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Środa. Klemensa p. 
Czwartek Jana od Krzyża 
Piątek Katarzyny p. m.

k  • 9 2a oglosz. pobiera się od wieraza
Ogłoszenia . mTn. jam.) io gr, za reklamy na 
•tr. 3-łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw
szej' str. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogła

szaniu. .Głos Wąbrzeski- wychodzi trzy ra?y tygodn 
i to w poniedziałek, środę i piętek. Skrzynka poczto

wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,25/.

T>____ -It-Ł- . weksped. auesięcznia 1.50 zł z od-
* TZeCip<aŁ& i noszeniem przez pocztę 20 gr 

więcej. W  wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy
mania przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko- 

manikaaji, etrzymujęcy nie ma prawa łędać pozatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona
mentu. Za dział ogłoszeń, redakcja nie odpowiada.

Dziś wschód słońca o godz. 7. 4 zach. 15 40
Jutro , , n 7 69 „ 15.36
Dziś h księżyca , 6.11 , 14.59

Nr. 136 Wąbrzeźno, czwartek 24 listopada 1927 r. Rok VII

Zmartwychwstające 

imperjum.
Szlakiem rozwoju mocarstwowego 

Wielkiej ItaljinLKJIHGFEDCBA

(Korespondencja własna).

Riym, 18 listopada.

Polityka wewnętrzna i zagraniczna Włoch 
w ciągu pięciolecia rządów faszystowskich wy

kazała niezbicie, że po piętnastu wiekach w du
szy narodu włoskiego obudziła się i w ciało 
oblec się pragnie wypieszczona legenda o świa- 
towem państwie rzymskiem.

W tych ostatnich latach jasnem się również 
stało, że Włochy parte koniecznością, zapalone 
świetną tradycją i ożywione wielką ideą, rozpo
czynają nową kartę w swej historji i — jak 
wszystko przemawia za tem — W  dziejach świata.

Przygotowania Włoch do imperialistycznej 
polityki trwają już od dawna. Ekspansja wło
ska idzie całą siłą w  kierunku wschodu i po
łudnia, równocześnie zaś arm  ja włoska 
po przeprowadzeniu reformy wojskowej zo
stała ostatnio ilościowo i jakościowo znacznie 
Wzmocniona. Sztab generalny włoski posiada 
na wszelki wypadek daleko idące projekty i plany.

Mając poparcie Anglji, Włochy zamierzają 
dalej rozpocząć wielką akcję na terenie Ligi 
Narodów w  kierunku przydzielenia im kolonij. 
Agresywne swe zamiary Włochy, — podobnie 
zresztą jak Niemcy —  uzasadniają koniecznością 
gospodarczą, zmuszającą je do ekspansji ko 
lonjalnej jak i nadmiarem ludności.

Włochy nie mają zresztą nawet innego wyj

ścia. Kraj coprawda bogaty w pomniki archite

ktury i sztuki, lecz skalisty i ubogi w zdatną 
do uprawy ziemię, jest już tak przeludniony, 
że z konieczności musi szukać terenów dla 
osiedlenia nadmiaru ludności, z konieczności 
też szukać musi nowych dróg ekspansji. Ogra

niczenie emigracji do Ameryki akcję tę potęguje 
znacznie.

Nielitościwa i nieubłagana konieczność eko

nomiczna zmusza więc dzisiejszych Włochów do 
realizacji spadku moralnego wszechwła
dnego niegdyś Rzymu, do utworzenia nowo
żytnego państwa rzymskiego o charakterze 
światowym.

Dla dokonania zaś tego epokowego dzieła 
nadchodzą czasy dla Włoch niezwykle korzystne. 
Państwo to wyszło bowiem zwycięsko z wielkiej 
wojny światowej, rozszerzając znacznie i korzy

stnie swe posiadłości, przetrwało następnie okres 
powojennego rozprężenia, w ostatnich czasach 
nawet skonsolidowało się wewnętrznie z za
dziwiającą wytrwałością.

Lud włoski w okresie lat ostatnich dał go
dne podziwu dowody ładu i dyscypliny. Dał 
również dowód, że godny jest żyć w przyszłem  
wielkiem państwie rzymskiem, jakie powstanie 
napewno przy jego dalszych wysiłkach, przy wy

trwałej woli, miłości, wreszcie zgodnej i świa
domej ofierze wszystkich obywateli włoskich.

Wszystko dziś przemawia za tem, że wyśnio

ne długo zmartwychwstanie starożytnego imper

jum rzymskiego urzeczywistni się dzięki jedynie 
energji i genjuszowi jednego człowieka, któ
ry potrafił stworzyć jedyny w swoim rodzaju 
ruch społeczny i polityczny, wyrosły z wiel
kiej tradycji, a oparty na psychice i rdzennych  
właściwościach narodu włoskiego.

Mussolini twórca i wódz faszyzmu dał Wło

chom olbrzymią, zapalającą tłumy ideę, wskazał 
drogi wiodące do sławy i potęgi. Idea ta, jak 
i świadomość tych nowych dróg przyszła we 
właściwym czasie, bo zdołała przenikn >ć masy, 
opanować je i podporządkować swym wska

zaniom'

I dzisiaj cała Europa patrzy z ciekawością, 
jak zmartwyohwstaje we Włoszech starorzym
ski duch, który zapłonąwszy przed wiekami 
w małej osadzie latyńskiej podbił z czasem cały 
prawie wówczas znany świat.

Nieporozumienia podatkowe.
Wiadomą powszechnie jest rzeczą, że podat

ki tak państwowe jak i komunalne należy płacić, 
bo bez tego nie mogłaby funkcjonować admini

stracja publiczna, ale zarazem wiemy też, że w 
każdem państwie cywilizowanem istnie ą wyra

źne przepisy, które jasno i niedwuznacznie okre

ślają, jakie podatki na mocy ustaw obowiązują 
obywateli. W tym zakresie nie powinno być ża

dnych niejasności i wątpliwości.

Tymczasem w byłej dzielnicy pruskiej od lat 
paru już istnieje pewien podatek, który dzięki 
niezręcznej i zawiłej redakcji ustawy bywa rozmai

cie rozumiany i często w praktyce stosowany 
nieprawidłowo z krzywdą dla podatników. Jest 
nim dodatek komunalny do państwowego podat

ku dochodowego, ustanowiony w artykule 24 u- 
stawy o państwowym podatku dochodowym 
(Dz. Ust. nr. 58 - 1925 r.)

W artykule tym prawodawca upoważnia gmi

ny i związki komunalne na terenie byłego zaboru 
prusk. do pobierania dodatków komunalnych od 
4%’do 5% dochodu podatkowego. Zdawałoby 
się, że dodatek komunalny może być pobierany 
tylko wtedy, gdy pobierany jest podatek państwo

wy, tymczasem w praktyce częstokroć dzieje się 
tak, że gminy i związki komunalne ściągają 
ten podatek nawet w tych wypadkach, gdy 
płateik jest wolny od płacenia państwowego 
podatku dochodowego. Postępowanie to oparte 
jest na nieprawidłowej wykładni ustawy. Związki 
komunalne bowiem przyjmują za dochód podatko

wy sumę dochodu ustaloną przez komisję Sza

cunkową, co jest błędne z togo względu, że 
ten dochód nie zawsze jest równy dochodo
wi podatkowemu w rozumieniu ustawy.

Mianowicie zachodzi to w tych przypadkach, 
gdy płatnikowi ze względu na liczną rodzinę przy

sługuje zniżka stopy podatkowej w myśl art. 27. 
Wówczas bowiem dochód podatkowy jest od
powiednio niższy  od ustalonego przez Komisję 
Szacunkową ogólnego dochodu. Od tego obni

żonego dochodu, służącego za podstawę wymia

ru podatku państwowego winien być wymierzo

ny dodatek komunalny, a nie od ogólnej kwoty 
dochodu. W  tych zaś wypadkach kiedy wsku
tek obniżania stawki podatkowej płatnik zo- 
staje zupełnie zwolniony  od płacenia państwo
wego podatku dochodowego, nie powinien być 
również pociągany do płacenia dodatku ko* 
munalnego.

Tymczasem częstokroć komunalne organy 
podatkowe wymierzają i ściągają dodatek komu

nalny bez uwzględnienia zniżek, stosowanych na

Krótkie wiadomości telegraficzne.
Wczoraj został podpisany w Warszawie tra

ktat ekstradycyjny między Polską a Stanami Zjed. 
Poł. Ameryki. Ze strony Polski podpisał go mi

nister spraw zagranicznych p. August Zaleski, ze 
strony St. Zjed. poseł amerykański w  Warszawie 
p. Stetson.

*

Do Krakowa przybył wczoraj marsz. Fran- 
chet d‘Esperey w towarzystwie generała Charpy. 
Spotkany na dworcu przez p. wicewojewodę —  
Ducha, dowódcę O. K. gen. Wróblewskiego i in

nych przedstawicieli władz. Goście udali się na

stępnie do Łobzowa, gdzie stacjonuje VI pułk 
artylerji polowej i obecni byli przy ceremonji 
udekorowania zasłużonych wojaków pułku. Na

Celem więc, do którego zmierzają dzi
siejsze faszystowskie Włochy, to Rzym, lecz 
nie święte miasto na siedmiu pagórkach, tylko 
Rzym cezarów, władza nad światem, państwo 
rzymskie, imperium Romanum. L.

mocy ustawy przez Urzędy Skarbowe, skutkiem  
czego dodatek ten staje się w porównaniu do sa

mego podatku państwowego niezmiernie uciążli

wym, zwłaszcza dla płatników niższych stopni. 
Wywołuje to wśród ludności słuszne i zrozumia

łe rozgoryczenie zwłaszcza w tych wypadkach, 
kiedy płatnik wolny od państwowego podatku 
dochodowego pociągnięty jest do płacenia po

ważniejszych kwot tytułem dodatku komunalnego.

Przez podobną praktykę związków komunal

nych powstaje paradoksalne zjawisko, że doda

tek komunalny nietylko bywa kilka razy większy 
od podatku, ale istnieje nawet wtedy, gdy nie 
istnieje sam podatek państwowy. Oburza się na 
to poczucie logiki i słuszności wśród zaintereso

wanych płatników.

Pożądanem byłoby, aby władze nadzorcze w 
interesie ludności i powagi urzędów wydały 
związkom komunalnym  wyraźne i jasne instrukcje 
zapobiegające nieprawidłowej wykładni ustawy. 
Tembardziej, że istnieje już w tej mierze miaro

dajne orzeczenie Wojewódzkiego Sądu Admini

stracyjnego w Poznaniu, który w podobnym wy
padku przyznał słuszność odwołania płatnika i 
zmienił nieprawidłowo zastosowany przez Wy

dział Powiatowy wymiar dodatku komunalnego, 
orzekając, że podstawą do pobierania dodatku 
komunalnego jest ten dochód, od którego po

brany był podatek państwowy.
Podatnicy, którym związki komunalne lub 

gminy wymierzyły dodatek nie od dochodu po

datkowego, lecz od dochodu ustalonego przez Ko

misję Szacunkową, mają prawo prseciwko ta
kiemu wymiarowi wnieść odwołanie do tej 
w  ładsy komunalnej, która  podatek  wymierzyła. 
Prawo to przysługuje w b. dzielnicy pruskiej w 
przeciągu 5 tygodni od daty otrzymania orzecze

nia podatkowego, względnie nakazu płatniczego. 
Gdyby na sprzeciw otrzymali odpowiedź odmo

wną, wówczas w ciągu 14 dni należy wnieść 
skargę wprost do Wojewódzkiego Sądu Admini

stracyjnego, który sprawę ostatecznie rozstrzygnie.

Należy tylko ściśle przestrzegać terminów i 
porządku wnoszenia odwołań, gdyż spóźnione 
i wniesione po terminie nie są rozpatrywane me

rytorycznie, lecz ze względów formalnych odda

lane. Lepiej więc nie czekać z wniesieniem 
sprzeciwu, aż do chwili ostatniej, lecz zaraz po 
otrzymaniu nakazu wnosić odwołanie do władzy 
wymierzającej dodatek komunalny, a po otrzyma

niu od niej decyzji odmownej zaraz wnosić skar

gę do Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego.

Z Tomaszewski.

stępnie dowództwo pułku wydało na ich cześć 
bankiet.

W Belgji przesilenie rządowe skończyło się 
utworzeniem nowego gabinetu pod przewodni

ctwem jaspura. Gabinet ma charakter centrowo- 
prawicowy, socjaldemokraci nie biorą w nim 
udziału.

W południowej Hiszpanji szaleją silne burze, 
wskutek których kilka okrętów na morzu śród- 
ziemnem uległo rozbiciu. W  północnej Hiszpanji 
spadły obfite śniegi, które miejscami zatrzymały 
komunikację kolejową. Wszystkie pociągi przy

chodzą z dużem opóźnieniem.



Sow iety udzieliły M ongolii pożyczki w kw o 
cie 800.000 rubli na budow ę kolei strategieznei,  
łączącej granicę M ongolii z koleją syberyjską.

N a przyszłą konferencję przygotow aw czą w  

spraw ie rozbrojenia w yjechali w czoraj z M oskw y  
do G enew y sow ieccy delegaci Litw inow i Zm ia- 
czarski. Jest to pierw szy w ypadek w zięcia  udzia
łu w pracach rozbrojeniow ych przez rząd sow iec
ki, który dotychczas zasadniczo bojkotow ał prace  

Ligi N arodów .

G azety sow ieckie donoszą, że w ciągu kilku  
m iesięcy w płynęło do kasy tow arzystw a „A w jo- 
chim “ 6.143,916 rubli (około 29 m ilionów złotych) 
dobrow olnych składek na fundusz budow y sam o 
lo tów bojow ych przeznaczonych  do  w alki z A nglią. 
(Pam iętajm y, że te sam oloty m ogą być rów nie  
łatw o skierow ane przeciw ko nam i przypom nijm y  
sobie, że nasza Liga O brony Pow ietrznej Państw a 
nie zdoła spełnić sw ego zadania, gdy społeczeń
stw o nie poprze jej prac. —  Zapisujm y się w ięc 
w szyscy bez w yjątków na członków L. O . P. P. 
byśm y nie potrzebow ali się w stydzić przykładu  
M oskali i obaw iać ich lo tnictw a. —  Przyp. R ed.)

* .
G azety estońskie piszą, że unia celna pom ię

dzy Łotw ą i Estonią napotyka na coraz w iększe 
trudne  ści. K onferencja jaka się ostatnio w tej 
spraw ie odbyła —  nie dala żadnych w yników . 
Początkow o Łotw a proponow ała odłożyć na 5 lat 
term in w prow adzenia w życie unji celnej, później 
tę propozycję cofnęła. — Z tych  trudności cieszą się

Prasa niemiecka zwalcza ks. Biskupa Okoniewskiego.
K . A . P. podaje: Prasa niem iecka w ystępuje 

obecnie przeciw ko J. E. K s. B iskupow i O koniew 
skiem u, zarzucając m u szow inizm  w stosunku  do  
niem ieckich diecezjan, a zw łaszcza do ks. prób. 
R eicha. W  tej spraw ie m ożem y ośw iadczyć, co  
następuje:

Pom iędzy ks. prób. R eichem z Żarnow ca, 
a nauczycielstw em , dość licznem w jego parafji, 
w ytw orzył się oddaw na stosunek bardzo naprę
żony. Zam iast łagodzić —  ks. R eich  go  zaostrzał, 
zw łaszcza przez sw e w ystąpienie w dniu 3 m aja 
rb ., oraz w jedną z następnych niedziel.

D nia 3 m aja rb . odbyw ała się w Żarnow cu 
uroczystość narodow a nie dla dzieci, jak piszą 
niem ieckie gazety, lecz dla całej okolicy. K s. 
R eich nie był na zebraniu, ty lko z za  m uru  przy
słuchiw ał się przem ów ieniu nauczyciela  Jasińskie
go  ; potem nagle ukazał się na sali i publicznie  
począł w ołać w obec zebranego ludu, że to  kłam 
stw o, co m ów i nauczyciel. W yw arło  to  na  ludno
ści niesłychanie przykre w rażenie. Lud był  obu 
rzony na sw ego duszpasterza, który, nie um iejąc  
uszanow ać jego uczuć narodow ych, w tak bru 
talny sposób je podeptał. D otknięte było prze  
dew szystkiem  nauczycielstw o,  którego  patrjotyczną  
działalność ks R eich w ten sposób paraliżow ał. 
N ie dość na tern. W  jedną z następnych nie
dziel ks. prób. R eich zm usił nauczycieli do opu 
szczenia zakrystji, pozostaw iając w niej innych. 
N auczyciele postępow aniem  takiem byli do tego  
stopnia oburzeni, że zw rócili się do w ładz pań 
stw ow ych z prośbą o satysfakcję. Poniew aż ks. 
R eich przyznał sam , że dn. 3 m aja postąpił nie- 
oztropnie, oraz, że w yrzucił i zakazał byw ać na-

N ELLY  L1EU TIER

Żona Renegata.
7) (C iąg dalszy).

W  chw ili gdy w chodził |do dom u, przynie
siono list od  Sauvaitre ’a  adresow any do  K lem encji.

D orny rzucił się nań jak na zdobycz.
N ie zdołał go jeszcze przeczytać, gdy K le- 

m encja dow iedziaw szy się o pow rocie ojca, w e
szła do jego pokoju.

List otw arty, jaki ojciec trzym ał w ręku, 
zw rócił naprzód jej uw agę.

—  O d niego  I —  krzyknęła.
—  O d niego, chciałem jednak przeczytać  go  

sam naprzód, a potem m oże nie oddałbym go  
tobie.

—  C zytaj, czytaj prędko, ojcze; poniew aż  
w iem , że list jest, pow innam , chcę w iedzieć  
w szystko.

D orny w ahał się chw ilę, potem drżącą od  
w zruszenia ręką oddał list córce, m ów iąc:

—  A  w ięc przeczytaj sam a, list adresow any  
do ciebie.

K lem encja w zięła papier bez w ahania i po 
m im o niedającego ukryć się w zruszenia, odczyta 
ła głosem  praw ie pew nym  te słow a:

„Pani.
Idąc za głosem  ostatniej w oli ojca, spełniłem  

obow iązek, od którego sum ienie uchylić m i się  
nie pozw alało. D ałem  pani nazw isko, ale pragnę  
zachow ać sw obodę osoby m ojej i serca. B yć m o
że w przyszłości pow rócę, by  kochać  panią i pro 
sić o w zajem ność.

Sow iety, którym  zależy, aby niedopuścić do ści
ślejszej w spółpracy państew ek nadbałtyckich i 

m ieć na nich w iększy w pływ .

W czoraj otw artą został* w  Stanach Zjedno
czonych A m eryki Pófhocnej w m ieście C hicago  
m iędzynarodow a w ystaw a kom uuikacyjna i tury
styczna, w której też i Polska bieize udział.

*

N iezw ykłej operacji hirurgicznej dokonano  
w jednym ze szpitali w  Stockholm ie, m ianow icie  
operacji w ydobycia skrzepu z  serca. U 2 pacjen 
tów , których śm ierć  w skutek  skrzepu w  sercu zo 
stała stw ierdzona, po operacji serce zaczęło dzia
łać i obaj chorzy pow rócili do życia.

*

A ngielski prem jer B aldw in ośw iadczył, że  
debata nad w nioskiem Labour Party w spraw ie  
polepszenia położenia górników odbędzie się w  
Izbie G m in w  dniu 30 bm . Jak w iadom o, w nio 
sek ten w yw ołał niedaw no w ielkie w zburzenie  
w Izbie.

*

A ngielski m inister skarbu C hurchlik zaprze
czył pogłoskom , jakoby nosił się z m yślą  przed 
łożenia ustaw y, zabraniającej zaciągania poży
czek przez zagranicę na angielskim rynku pie
niężnym , lub sprzedaży zagranicznych akcji i o- 
bligacji.

uczycielom w zakrystji, uznał, że nauczycielom  
stała się krzyw da. Satysfakcja dla nich polega
ła na krótkiem ośw iadczeniu, które odczytał 
z am bony.

J. E. K s. B iskupow i dr. O koniew skiem u za
rzuca się, że działał nie jako biskup, lecz jako  
Polak. Jest to zarzut w prost niesłuszny. W  całej 
diecezji znana jest spraw iedliw ość X . B iskupa 
w obec N iem ców . W szędzie odnosi się do nich  
życzliw ie i podczas w izytacyj m iew ał do nich  
nauki po  niem iecku. K sięży N iem ców  uw zględnia  
tak sam o jak księży Polaków M ożna w skazać  
choćby ty lko na nom inacje. Przecież nie są  Po 
lakam i X . prałat Teichert, X . H aecker, X . Les- 
sel i inni, a jednak nie zostali pom inięci. C o  
się zaś tyczy sam ej poruszonej w yżej spraw y, 
tak sam o m usiałby postąpić z księdzem narodo 
w ości polskiej, gdyby ten w tak niedopuszczalny  
sposób m iał postąpić w obec całego stanu  parafji. 
C zyż dlatego, że jakiś ksiądz jest narodow ości 
niem ieckiej, m a praw o deptać uczucia narodow e  
nauczycielstw a, m a je zniew ażać pod  osłoną  sw o
jej niem ieckości? N auczycielstw o przestanie w te
dy byw ać w kościele, a jaki stąd będzie skutek  
d la dzieci i rodzin katolickich? C zyż biskup nie  
jest obow iązany pow strzym ać zapędy zbyt krew 
kiego proboszcza, bez w zględu na jego narodo
w ość, jeśli to szkodę przynosi duszom ? C zyż 
ośw iadczenie nie  było podyktow ane szczerą troską 
o dusze, a nie o szow inizm  ?

J. E, K s. B iskupow i w yrządzone lekkom yślnie 
krzyw dę. Przecież to , że  jest Polakiem , nie upra- 
w nia nikogo do odm aw iania m u poczucia spra
w iedliw ości i charakteru dobrego Pasterza. —

D ziś nie m am odw agi skalać m ych ust kłam 
stw em  : że ją kocham . C złow iek pew ny m a po 
lecenie zapew nić jej byt m aterjalny, którego m o
żliw e uprzyjem nienie uw ażam  sobie  za obow iązek.

Lucjan Sauvaitre".
K lem encja podniosła na ojca w zrok, w któ 

rym m ignęła błyskaw ica.
—  N ikczem nik I —  szepnął D orny.
—  Pokochałby m nie, gdybym m u się przed

staw iła w innem św ietle!
—  M niejsza o to  1 —  odparł ojciec z w ście

kłością, której nie m yślał ham ow ać. —  M niejsza 
o to . —  D ziś jeszcze zażądam uniew ażnienia te
go nienaw istnego zw iązku, który nie m oże krę
pow ać cię na zaw sze.

K lem encja położyła rękę na ram ieniu ojca, 
zabierającego się pow stać.

—  O jcze, jako najbardziej in teresow ana, m am  
przecież praw o podnieść m ój głos w tej sm utnej 
spraw ie.

—  Zapew ne, sądzę jednak, że zdanie tw oje 
nie będzie różne od m ego.

—  O w szem , jest ono zupełnie odm ienne od  
tw ego. Jeżeli rzeczyw iście dobrze m i życzysz, 
jeżeli nie chcesz uczynić ze m nie istoty najnie
szczęśliw szej na ziem i, nie żądaj praw nie unie
w ażnienia m ego m ałżeństw a. N osić będę do koń 
ca życia nazw isko Lucjana Sauvaitre ’a.

—  A leż; dziecię nieszczęsne, nie m ów iłaby8 
inaczej, gdyby nędznik ten m iał czas i w olę zje"  
dnać to serce, którem  w zgardził nikczem nie, gdy
by uczynił cośkolw iek by cię przyw iązać do sie
bie: m ów isz jakbyś go kochała.

K lem encja spuściła na chw ilę oczy pod spoj
rzeniem  ojca.

Włodzimierz Seydlitz.

Jak w iadom o, następcą ks. A dam skiego w y
brany został p. D r. W łodz. Seydlitz.

U r. w r. 1890 w Poznaniu, ukończył gim na
zjum św . M arji M agdaleny w Poznaniu w roku  
1909. Studjow ał praw o i ekonom ję i uzyskał w  
r. 1912 stopień doktora praw na podstaw ie pra
cy z dziedziny organizacji sądow nictw a, odzna
czonej w konkursie naukow ym  uniw ersytetu w ro
cław skiego pierw szą nagrodą.

Już w tym okresie rozw ijał żyw ą działalność 
patrjotyczną  w  tajnych  organizacjach polskiej m ło
dzieży gim nazjalnej i akadem ickiej.

Po ukończeniu studjów pośw ięcił się zaw o 
dow i bankow em u i pracow ał w banku E. H ei
m ann w e W rocław iu do r. 1914, poczem objął 
urząd członka Zarządu B anku Ludow ego w bro 
dzie, na którem to stanow isku przeprow adził ule
pszenie i m odernizację jego organizacji w ew nę
trznej. Z okazji pięćdziesięciolecia tej spółdziel
ni napisał jej m onografję, w ydaną w  form ie księ
gi pam iątkow ej.

Poza pracą zaw odow ą oddaje się gorliw ie  
działalności w  m iejscow ych  organizacjach  społecz
nych. Zw róciw szy na siebie uw agę ks. patrona 
A dam skiego, tak sw ą działalnością praktyczną  
jak i publicystyczną, w roku 1918 pow ołany zo
stał do Patronatu Spółdzielni w Poznaniu na se- 
krętarza Zw iązku.

W  r. 1918 po śm ierci śp. dra Paw ła Span-  
dow skiego, objął kierow nictw o biura Zw iązku, 
a w r. 1920 urząd w icepatrona.

O d r. 1920 zasiada w R adzie N adzorczej 
B anku Zw iązku Spółek Zarobkow ych oraz w e  
w szystkich instytucjach centralnych Zw iązku.

Przy układaniu polskiej ustaw y o spółdziel
niach bierze w r. 1919 udział w  ankiecie polskich  
kooperatystów , zw ołanej przez  M inisterstw o  Skar
bu i w spółpracuje w kom isji praw niczej, która  
pod przew odnictw em  prof. W róblew skiego opra
cow ała definityw ny projekt ustaw y, a od r. 1921  
piastuje urząd członka Państw ow ej R ady Spół
dzielczej.

Jako przedstaw iciel najpow ażniejszego odła
m u spółdzielności polskiej jest ponadto zaatępcą  
członka R ady B anku Polskiego od czasu jego  
pow stania.

Jak się zachować w razie ataku gazowego.

Pow szechna znajom ość środków obronnych  
przeciw ko atakom gazow ym  jest konieczną, aby  
uchronić ludność od straszliw ych skutków tej 
najniebezpieczniejszej broni przyszłych w ojen. 
Poniżej podajem y w ażniejsze przepisy, jednakże 
zaznaczam y, że każdy w e w łasnym in teresie w i
nien bardziej dokładnie zaznajom ić się z działa
niem i skutkam i gazów trujących, oraz sposoba
m i ich unikania, a to  przez  zapisanie  się na człon
ka Tow arzystw a  O brony  Przeciw gazow ej. G dzie  
nie istnieją koła m iejscow e, należy się zw racać  
do w ojew ódzkich oddziałów  po instrukcje.

W  razie ataku gazow ego, ludność w inna  słu
chać rad i w skazów ek patroli alarm ow ych i ob 
serw acyjnych. Z m iejsca zaatakow anego odda
lać się należy spiesznie zaw sze ty lko pod w iatr. 
U sta zakryw ać szczelnie w ilgotną chusteczką w y 
pełnioną ziem ią próchnicow ą, która prow izory 
cznie stanow ić będzie*  rodzaj m aski ochronnej.

Pam iętać trzeba, że gazy bojow e są cięższe 
od pow ietrza i grom adzą się w  w iększej ilości na

—  A  gdybym go też kochała, cóżbyś dora
dził m i zrobić? —  spytała.

—  W  takim razie nie pozostałoby ci nic jak  
czekać i płakać —  odparł ojciec.

—  B ędę w ięc płakała i czekała, ojcze — od 
pow iedziała opuszczona żona.

IV .

Rodzina Ollwilier.

Stary, a w ięcej ponury był zam ek O llw ilier* 
w którym cddaw na, w poszanow aniu przeszłość* 1
i cnót jej patryjarchalnych, przem ieszkiw ała ro 
dzina O llw illerów .  1

O d w ielu pokoleń O llw illerow ie upraw iali 
obszerne pola chm ielu, z których żyli i ciągnęl 
dochody; trudno byłoby im pow iedzieć, który z 
pradziadów ich siadł pierw szy pod cieniem  tych  
dębów rozłożystych, odw iecznych, będących dla  
ich dzieci m iejscem zabaw y, a dla starćów w y 
tchnienia.

W  chw ili w której poznajem y tę rodzinę, 
składają ją cztery osoby.

H enryk i Jan, starsi synow ie, kiedy rodzice  
ich pom arli przed dw udziestom a laty , przyrzekli 
opiekow ać się losem M arty, drobnej i w ątłej sio
stry , którąby raczej w ziąć m ożna było za córkę  
którego z braci.

C zw artą osobą tej rodziny  była panna W ikto- 
ryns, ukochana ciotka trojga m łodych ludzi, za
stępująca im  ojca i m atkę od  czasu  ich  osierocenia.

H enryk i Jan pokończyli nauki w Paryżu, a 
że przyw iązani byli jak w szyscy  O llw illerow ie do  
rodzinnej iziem i, obrali zaw ody pozw alające im  
żyć i działać tam , gdzie ich serce ciągnęło.

(C iąg dalszy nastąpi).



dole, w zagłębieniach gruntu. W czasie więc 
ataku gazowego chronić się w miastach trzeba 
na najwyższe piętra, w pomieszczeniach zamienię* 
tych. Okna i drzwi tych pomieszczeń należy za
wiesić prześcieradłami i chustami napojonemi roz
tworem sody.

Nie wychodzić na teren zagazowany dopó
ki nie będzie ogłoszone, że niema niebezpieczeń
stwa. Teren zaatakowany gazami parzącemi i 
wszystkie przedmioty na nim się znajdujące są 
bezwarunkowo w ciągu długiego czasu zatrute. 
Dotknięcie tych przedmiotów, przed zniszczeniem 
najmniejszych śladów gazu parzącego, stanowi 
wielkie niebezpieczeństwo.

Tak samo nie należy dotykać osób nawet 
lekko zatrutych gazem parzącym. Zatruci gaza
mi powinni oczekiwać pomocy lekarskiej o ile 
możności na świeźem powietrzu.

5

l kto w okresie przedgwia- 

zdkowym, żałuje na rekla

mę w.,Glo.sieWąbrzeskim “

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dnia 23 listopada

— Zmiana w rozkładzie jazdy. Kolejka 
Powiatowa odjeżdżająca rano o godzinie 5.40 do 
pociągu pospiesznego w kierunku Jabłonowo i do 
pociągu osobowego w kierunku Toruń odjeżdżać 
będzie od 24. bm. począwszy o 10 minut później 
tj. o godzinie 5.50, tylko do pociągu osobowego 
w kierunku Toruń. Do pociągu pospiesznego nie 
będzie zatem  połączona z powodu braku  frekwencji.

— Wyrok za kradzież w Sądzie powiatu 
wym w Wąbrzeźnie. W toruńskim sądzie o- 
kręg. odbyła się dnia 11. br. rozprawa przeciw  
Janowi Bajduszewskiemu i Konradowi Jędrze
jewskiemu, oraz towarzyszom oskarżonym o kra
dzież i paserstwo  aserwatów, skradzionych w  kwie
tniu br. w sądzie pow. w Wąbrzeźnie. Przy spo
sobności tej udowodniono oskarżonym kradzieży 
i jeden lekki wypadek 8 ciężkich, do której obwi
nieni się przyznali Trybunał wziąwszy pod uwa
gę przyznanie się jako okoliczność łagodzącą ska
zał Bajduszew‘kiego na 2 lata więzienia i 5 lat 
dozoru policyjnego z utratą praw obywatelskich, 
Jędrzejewskiego (biorąc pod uw»gę fakt, że to 
był jego pierwszy występ) na 1 rok więzienia, 
zaś pasera Rana Bronisława z Wąbrzeźna, oraz 
Żadyńskich ojca i ayna z Nielubiapo 100 zł grzy
wny, albo 3 tygodnie więzienia.

— „Dum WarjatóW* ciekawy, ścinający krew  
w żyłach, dramat w 8 aktach ukaże się dziś w  
środę w kinie „Dwór Wąbrzeski". W roli głó
wnej Los Chauey jako doktor-warjat, który chciał 
za życia operować ludzi, by wydobyć z nich ta
jemnicę życia. Tylko 1 dzień w środę, ponieważ 
jutro w czwartek sala oddana jest dyspozycji kra
kowskiej trupy teatralnej. Od dziś do 1 grudnia 
zmiana programu w zespole baletowym.

— Występ teatru krakowskiego. W  czwar
tek, dnia 24 bm. przybywa do Wąbrzeźna na 
jeden gościnfly występ znakomity zespół arty
stów Teatrów Miejskich z Krakowa i wystawi 
5 aktową sztukę historyczną p. t.: „Król Jan 
Kazimierz", w inscenizacji J. Poboga z powieści 
H. Sienkiewicza „Ogniem i Mieczem". Dochód 
z przedstawienia przeznaczony będzie na ofia
ry dotknięte klęską powodzi w Małopolsce. Po
czątek przedstawienia o godz. 7,30 wieczorem. 
Bilety są do nabycia wcześniej w księgarni p. 
R. Wojteckiego, a w dzień przedstawienia od 
godz. 6.20 wieczór w kasie teatralnej. Mamy 
nadzieję, źe zarówno szlachetny  cel jak i chęć uj
rzenia nieznanych u nas jeszcze artystów w zaj- 
mującem dziele historycznem czasów panowa 
nia króla Jana Kazimierza, ściągnie w tym  dniu 
do „Dworu Wąbrzeskiego" liczne zastępy pu
bliczności.

— Małe Radowiska. Państwo Szczerkow- 
scy wystawili w ogrodzie swoim piękną figurę 
Serca Jezusowego. Figura  pochodzi z chlubnie 
znanych warsztatów p. Kamińskiego w Wąbrze
źnie. W niedzielę, dnia 20 b. m. odbyło się 
uroczyste poświęcenie przy licznym udziale za
proszonych gości i parafjan. Ks. prób. Łęgow- 
ski w przemówieniu wskazał na wzrost polsko
ści i katolicyzmu w Małych Radowiskach, cze
go zewnętrznym wyrazem będzie odtąd figura 
przydrożna. Oby spełniły się życzenia, które- 
mi zakończył ks. proboszcz swoje przemówienie 
a mianowicie, żeby Serce Jezusa królowało 
w rodzinie państwa Szczerkowskich jako fun

Znalazłszy się w  atmosferze zatrutych gazów, 
nie należy szybko uciekać, gdyż powoduje to ko
nieczność głębokiego oddychania zatrutemi gaza
mi powietrzem i ułatwia zatrucie.

Przeciwko perytowi dobrym środkiem jest 
wapno chlorowe, które rozkłada iperyt błuży 
ono do .odkażania terenów i przedmiotów zara 
żonych tym gazem, a właściwie cieczą iperytową. 
Jeżeli więc na ciało trafi kropla iperetu, należy 
takie miejsce dobrze zmyć gorącą wodą z mydłem  
i posypać wapnem chlorowanem.

W czasie ataku należy zachować przede- 
wszystkiem przytomność umysłu, działać spokoj
nie i rozważnie, nic poddając się panice i prze
rażeniu. Pamiętać trzeba, że tylko zimna krew i 
spokój mogą nam ułatwić ratunek, pośpiech zaś 
i paniks. narażają na daleko większe niebezpie
czeństwo.

datorów i w całej wiosce. Po akcie poświęce
nia podejmowali państwo Szczerkowscy w swym  
domu liczny zastęp gości.

— Wielkie Radowiska. W dąju św. Sta
nisława Kostki urządziło tutejsze Stowarzyszenie 
Młodzieży Polskiej wieczornicę na cześć swego 
niebieskiego Patrona. Ładnie przemówił do licznie 
zebranych gości prezes Jan Kołpacki. Patron ks. 
prób. Łęgówski odczytał płomienny rozkaz świąte
czny Ks kardynała Hlonda i następnie odebrał 
przyrzeczenia od 5 nowo wstępujących druhów. 
Potem odegrał zespól amatorów sztukę teatralną: 
„do wyższych rzeczy jestem stworzony8 i ucze
stnikom stawił brzed oczy wzruszający wzór mło
dzieńca anielskiego. Dobrą grą odznaczyli się dru
howie Krużyński, Muzalewski i Zdrojewski. Po- 
przedstawieniu odbyła się skromna zabawa tane
czna, bez której niestety obyć się nie możemy 
Zauważyłem, źe podczas przedstawienia salka by. 
ła dosyć pełna, ale podczas tańca była przepełnio
na. Wykazuje to, że część młodzieży nie pragnie 
rozkoszy duchowej, natomiast znajduje duźoTOzko- 
szy w poruszaniu nóg według taktu muzyki. Oby 
młodzież nasza coraz więcej zasmakowała w pię
knie duchowem, orle skrzydła ducha rozpostarła 
do lotu w górę do wvzszych rzeczy.

— Łobdowo. (Ślub) Niedawno temu odbył 
się tu ślub znanego z pracy na polu społecznem  
nauczyciela p. Zygmunta Nowoczyna z panną 
Stanisławą Angrykówną z Bartoszewic. Ślub od
był się w Niem. Brzoziu, którego to udzielił ks. 
proboszcz Zabrocki. Młodej Parze — Szczęść 
Boże !

— Pływaczewo» Założenie Ochotniczej. 
Straży Pożarnej). Na zebraniu organizacyjnem  
w dniu 19. XI. rb. założono Ochotniczą otraź 
Pożarną, do której zapisało się 19 członków-

Do zarządu weszli: p. Klimek Wł. jako na 
czelnik, p. p. Kowalski i Meikowski jako pod 
komendni, naucz, p. Stenzel jako sekretarz 
i skarb, p. Kowalski Wacł. Założenie uchot. 
Str. Poź. ma dla tut. gminy i okolicy doniosłe 
znaczenie, gdyż posiada dwie sikawki i to gmin
ną i na obwód wójtostwa Zieleń. Przypuszczać 
należy, iż świeżo założona Ochot. Str. Poż. spra
wy nie zaśpi i rozwinie się w myśl hasła ,P. 
Bogu na chwałę, a bliźniemu na pomoc".

— Kowalewo. (Echo „Wenty"). Urządzo
na przez Tow. Pań św. Wincentego a Paulo 
dała zbiór 2400 zł. Na tem miejscu skłdda Za 
rząd Tow. Wincentego a Paulo wszystkim  szla
chetnym ofiarodawcom miasta Kowalewa i oko
licy kweściarkom i kweściarzom, którzy przy
czynili się do urządzenia Wenty, a w szczegól
ności p. B. Szczuce .Głosu Wąbrzeskiego" 
z Wąbrzeźna oraz tym wszystkim, którzy  przy
bywając na wieczorek przyczynili się do zasi
lenia kasy i tem samem ulżyli niedoli najbied
niejszym składa serdeczne „Bóg zapłać". Oso
bnych podziękowań nie notujemy wobec braku 
miejsca Zarząd Tow. Wincentego a Paulo.

— Z Golubift (Pomorze) Większość oby- 
fwateli naszego miasteczka i okolicy, cierpi na 
jedną nieuleczalną chorobę, a mianowicie nie mo
gą się obejść bez żyda i nie mogą żadną mia
rą przywyknąć do poczynienia zakupów w pol
skich i chrześcijańskich firmach. Daleko bardzo 
jest idąca lojalność wobec żydów ze strony na
szego społeczeństwa miejscowego, są niejedno
krotnie wypadki, które ubliżają na honorze każ
demu prawemu Polakowi. Zauważyłem, że nie

które żony zamożnych tutejszych obywateli kupu 
ją u żydów i to nawet w niedziele i święta. Ma
ją u nas w Golubiu wszyscy żydzi swe sklepy w  
soboty (szabas) ściśle zamknięte. Gwałci się 
rozporządzenie o świętowaniu niedziel, żydki na
tomiast święcą swe szabasy i nikt nie ośmieli się 
im przeszkadzać w tem. Obserwator.

— Nowe. (Mianowanie.) Pan Wojewoda 
Pomorski zamianował na podstawie § 18 statutu 
związku wałowego p. Huberta Jaruszowskiego, 
szwagra znanego w naszem mieście, hotelisty 

p. Fr. Szymańskiego) z Mórg, pow. dwiecie ko
misarzem wyborczym X okręgu dla dokonania 
wyboru reprezentantów wałowych.

— Grudziądz. (Budowa własnych wozów  
tramwajowych). Miejskie warsztaty tramwajowe 
w Grudziądzu wyprodukowały nowe wozy. Gru
dziądz jest jedynem miastem w Polsce, produku- 
jącem  w zarządzie miasta wTozy tramwajowe. Wo
zy mają specjalne urządzenie, które zapobiega 
przeszkodom w odbiorze radiofonicznym.

— - (Pod kołami auta). Samochód osobowy 
pewnego dyrektora młyna w Grudziądzu najechał 
na robotnika Rejzego, którego w stanie ciężkim  
przewieziono do szpitala.

— Toruń. (Wojewódzki komitet pomocy  
społecznej ofiarom powodzi) zebrał do 10 bm. 
na powodzian w Małopolsce wschodniej z pomo
cą komitetów powiatowych województwa pomor
skiego kwotę 44.663,45 zł. Nadto wysłano z po
wiatów pomorskich do Kałusza województwa sta
nisławowskiego 35 wagonów ziemniaków, oraz 
większą ilość zboża i mąk:.

— Toruń. (Włamanie do hurtowni tytoniu). 
W sobotę w nocy niewyśledzeni sprawcy doko
nali włamania do hurtowni tytoniowej Józefa 
Świeca przy ul. Łaziennej w Toruniu. Sprawcy 
wybili otwór w podłodze, przez który dostali się 
do wnętrza, gdzie podrobionym kluczem otwo
rzyli kasę ogniotrwałą. Drugie drzwi do kasy 
wyłamali i zabrali znaczną gotówkę, oraz amery
kański złoty medal, pierścień z 1.5 karatowym 
brylantem, oraz pewną ilość tytoniu. Wysokość 
szkody na razie nie ustalona, gdyż przeprowadza 
się zamknięcie ksiąg. Jest jednak pewnem, że 
p. Świec poszkodowany został na przeszło i 0.000 zł.

— Toruń. W ubiegły piątek przejechany 
został na moście przez samochód robotnik Mi
chał Łopiński. Na skutek odniesionych ran 
Kopiński zmarł po przewiezieniu go do szpitala. 
Wieść o śmierci męża podziałała tak na żonę 
Łopińską, źe padła- bezprzytomną i mimo na
tychmiastowej pomocy lekarskiej niebawem  
również zmarła. •

Ś. p. Łopińską prześladowało jakieś zło
wrogie fatum. Zmarły był jej trzecim mężem, 
a poprzednicy jego również zginęli śmiercią 
tragiczną.

— Toruń. (Wypadek autobusowy). 20 bm. 
autobus przewożący z Torunia do Podgórza, 
członków tamtejszego nowozałożonego Bractwa 
Strzeleckiego, uległ katastrofie. Oto tuż na Mo- 
krem pękła oś, wobec czego autobus się wywró 
cił, a kilka osób odniosło lekkie obrażenie.

— Bydgoszcz. (Ludność musi współdziałać 
w walce z bandytyzmem) W  powiecie bydgoskim  
grasuje od pewnego czasu szajka bandytów, która 
w ostatnich dniach dokonała czterech napadów ra
bunkowych O napadach tych policja została po
wiadomiona każdorazowo po upływie 12 godzin, 
przyczem poszkodowani nie mogli opisać chociaż
by w przybliżeniu wyglądu bandytów, którzy sku
tkiem tego nie mogli być schwytani i wykonują 
najspokojniej w dalszym ciągu swój bandycki pro
ceder. Wobec powyższego, komenda policji w Byd
goszczy wzywa ludność pow. bydgoskiego, aby 
współdziałała z nią w schwytaniu bandytów, do
nosząc o wszystkich swoich spostrzeżeniach i uzy
skanych poszlakach do najbliższego posterunku po
licji, albo komendy policji w Bydgoszczy.

— Poznań. (Trzy noworodki zmarzły n® 
ulicach. W różnych punktach Poznania znalezio
no w nocy z soboty na niedzielę zwłoki trzech 
noworodków, które z powodu mrozu zmarzły. 
Odwieziono je do szpitala miejskiego. Policja 
czyni energiczne poszukiwania, celem wykrycia 
winnych.

— Witkowo. (Przyłapanie szulerów). Pod
czas jarmarku oddano w ręce policji kilku oso
bników, uprawiających gry hazardowe.

— (Kradzieże). Skradziono sołtysowi Kowa
lewskiemu z zamkniętego mieszkania 1.000 zł. 
W  Drahowie skradziono robotnikowi Krupińskie
mu ubranie, w Mierzewie gospodarzowi Ruciń- 
skiemu odzież, w trafice „Zgoda" w Grabowie 
Królewskim cygar i papierosów za 400 zł. W  
Czerniejewie skradziono drogomistrzowi Drze
wieckiemu narzędzie miernicze, w Woźnikach  
skradziono p. Stibbe większą ilość ptactwa i td.

— Lublin. (Skazanie komunistów). 16 b. 
m. w sądzie okręgowym zakończył się proces 
przeciw członkom okręgowego komitetu komuni
stycznego partji polskiej, mocą którego Franciszek 
Sędziewski i Wacław Kwiatkowski skazani zosta
li na 6 lat ciężkiego więzienia, a oskarżony Fran
ciszek Mróz na 4 lata.
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—  W ągrow iec. (D e m o ra liz a c ja  w śró d  m ło 
d z ie ż y ) . P rz y c h w y c o n o 1 5 -le tn ie g o K ę sic k ie g o ,  
k tó ry  n a d w o rc u  k o le jo w y m  k ra d l ż a ró w k i, sp rz e 
d a w a ł je , a z a o trz y m a n e p ie n ią d z e  k u p o w a ł ła 
k o c ie .

—  Z duny. (N a g o  n a  ro w erz e ). W  Z d u n a c h  
n ie w y ś le d z en i sp ra w c y n a p a d li n a  ja d ą c ą ro w e 
re m  p a n ie n k ę , śc ią g n ę li z n ie j u b ra n ie , a p u śc i
w szy  ją  n a g o , z b ieg li.  L t?

—  T cziw . (W y p a d ek  k o le jo w y ) . N a s tą p iło  
z d e rz en ie d w ó c h  w a g o n ó w , p rz y c z e m  c z te ry  fu n k -  
c jo n a r ju sz e k o le jo w i o d n ie ś li le k k ie  ra n y . W a g o 
n y  z o s ta ły  p o w a żn ie u sz k o d z o n e .

—  G dańsk . (Z a sąd z e n ie g ło śn e g o d e fra u 
d a n ta ) . O n e g d a j w y d a n o tu w y ro k  w  p ro c e s ie  
H e n s te rb u rg a , p ro k u re n ta  g d a ń  sk ie j K a sy  o sz c z ę 
d n o śc i o sk a rżo n e m u  o m a lw e rsac je  n a  n ie k o rz y ść  
te j k a sy , w  w y so k o śc i 4 0 0  ty s ię c y  g u ld en ó w . P ro 
c e s z a k o ń c z y ł s ię sk a z a n iem  o sk a rż o n e g o  n a  d w a  
la ta i 5  m ie się c y c ię ż k ie g o w ięz ie n ia .

—  P oznań . (N ie m iła  i g ro ź n a  w iz y ta o b łą 
k a n e g o .) B iu ro  k ra jo w e j u b e z p ie c z a ln i  w  P o z n a 
n iu b y ło  w id o w n ią  sc en y  p e łn e j g ro z y . O to R o 
m u a ld  L itz p rz y b y ł d o  b iu ra n a jn ie sp o d z ie w a n ie j 
i o d d a ł trz y  s trza ły  re w o lw e ro w e  w  k ie ru n k u  s ie 
d z ą cy c h  u rz ę d n ik ó w . N a sz c z ę śc ie n ik t n ie z o 
s ta ł ra n n y .

N a s tę p n ie p rz e sz e d ł d o  se k re ta r ja tu , ro z e b ra ł  
s ię i w  s tro ju a d a m o w y m p rz y sze d ł d o  g a b in e tu  
d y re k to ra Ja g o d z iń sk ie g o , n a s tęp n ie p o  w y p o w ie 
d z e n iu ja k ic h ś n ie z ro z u m ia ły c h s łó w , sk ie ro w a ł 
re w o lw e r d o sw e j sk ro n i. Ja g o d z iń sk i b ły sk a 
w ic z n ie  w y trąc ił m u  re w o lw e r z d ło n i i u b e z w ła -  
d n ił sz a leń c a , k tó re g o k a re tk a p o g o to w ia  w n e t  
o d w io z ła d o  sz p ita la .

—  W ilno. (P o w ie s ił s ię , n ie c z ek a jąc  n a  
w y ro k .) N a w o k a n d z ie są d u  o k rę g o w e g o m ia ła  
b y ć  ro z p a try w a n a sp ra w a n ie ja k ie g o  Ja n a S o b o 
le w sk ieg o , o sk a rż o n e g o  o  u s iło w an e  z a b ó js tw o  Ja 
n a  B o g u sk i, k tó rem u S o b o le w sk i p o d e rż n ą ł g a r 
d ło b rz y tw ą . P o n ie w a ż S o b o lew sk i n a ro z p ra w ę  
s ię n ie s ta w ił, p o d p ro k u ra to r z a ż ą d a ł d o p ro w a 
d z e n ia o sk a rż o n e g o  p rz e z p o lic ję . G d y  p o lic ja  
p rz y b y ła d o  m iesz k a n ia  S o b o le w sk ie g o , z n a la z ła  
g o  m a rtw e g o . P o w ie s ił s ię o n  w e  w ła sn e m  m ie 
sz k a n iu , w y m ie rza ją c sa m so b ie w  te n sp o só b  
sp ra w ie d liw o ść .

A rty k u ł p p łk . S z t. g e n . W ł. S o k o łó w sk ie g o  o  u d z ia 
le w o jsk a w  P o w sz e c h n e j W y sta w ie K ra jo w e j, a r ty k u ł  
K a z im ie rz a S m o g o rz e w sk ie g o z P a ry ż a  o  p o lsk ie j p ro 
p a g a n d z ie z a g ra n ic z n e j, a r ty k u ł p . p ro fe so ra S te fa n a  
R o p p a p . t . „ W y s ta w a K ra jo w a a  e k sp o r t* , a r ty k u ł p . 
S ta n . S o k o ło w sk ie g o , d y re k to ra  L ig i P o m o cy  P rz e m y sło 
w e j w e  L w o w ie p . n . „ P o w sz e c h n a W y sta w a K ra io w a a  
sa m o w y s ta rc z a ln o ść p o lsk a* , -a r ty k u ł p D ra J . H ry n ie 
w ie c k ie g o  n a te m a t k w e s ty j p ra w n y c h , z w ią z a n y c h z  
P o w sz e c h n ą W y sta w ą K ra jo w ą , a r ty k u ł p . p ro fe so ra U . 
P . D ra Z y g m u n ta  M o c z a rsk ieg o  o  p re m jo w a n iu z w ie rzą t  
n a W y sta w ie , a r ty k u ł p . T a d . M a rw e g a w  sp raw ie w a 
ru n k ó w  d la w y s ta w c ó w , a r ty k u ł p . L e o n a M ik o ła jc z a k a  
d y re k to ra  P W K ., o  f in an sa c h W y sta w y , a r ty k u ł p o d p i
sa n y R . S ., w  sp ra w ie b u d o w y p a w ilo n ó w  n a  te re n a c h  
P W K . i a r ty k u ł p . d y r . K a ro la M a sz k o w sk ie g o o w sp ó ł
u d z ia le a r ty s tó w  p la s ty k ó w  p o z n a ń sk ie  h  w  P W K . P o z a -  
te m  tre ść n u m e ru  u z u p e łn ia ją  d w a fe lje to n y , je d e n  p o d 
p isa n y  K A O , p . t . „ M ia s to , k tó re  sz y b k o  p o w s ta je , g o rą cz 
k o w o  ż y je i z e s ła w ą  u m ie ra “ i d ru g i  fd je to n ,  z a o p a trz o 
n y  w  5 i lu s tra c y j, p d p isa n y  p rz e z M . R .£ i z a ty tu ło w a 
n y „ N ie b o  n a z ie m i* , z a p o z n a ją c y  c z y te ln ik ó w  z p la n e -  
ta r ju m . k tó re m a  p o w s ta ć w  P o z n a n iu p rz e d  o tw a rc ie m  
W y sta w y . W e w n ą trz  n u m e ru  n a  1 -sz e j s tro n ie w id n ie je  
fo to g ra f  ja P rem je ra  M a rsz a lk a P iłsu d sk ie g o  o ra z  fo to g ra 
f ie i se n te n c je o W y staw ie p p . W o je w o d y P o z n a ń sk ie g o  
A d . B n iń sk ie g o , c z ło n k a z a ło ż y c ie la T o w a rz y s tw a P o 
w sz e c h n e j W y sta w y , P re z y d e n ta m . P o z n a n ia  C y ry la R a 
ta jsk ie g o , p re z e sa R a d y G łó w n e j T o w . P W K . o ra z  p .  
p o s ła A n d rz e ja W ie rzb ic k ie g o , n a c z e ln e g o  d y r . „ L e w ia -  
ta n u “ o ra z  in ź . Jó z e fa  K ie d ro n ia , b .  m in is tra  —  c z ło n k ó w  
R a d y  G łó w n e j T o w . P W K .

Z e sz y t s ię k o ń c z y d z ia łe m „ K ro n ik a *  o ra z „ T o  i 
o w o * . C a ło ść p rz e d s ta w ia s ię b ż y w o  i p o w a ż n ie  ta k  
p o d  w z g lę d e m  tre śc i ja k  i z e w n ę trz n e j fo rm y . P o szc z e 
g ó ln y  n u m e r „ E c h a * k o sz tu je 1 z ł. P ren u m e ra tę  p rz y j
m u je a d m in is tra c ja „ E c h a * , P o z n a ń A l. M a rc in k o w 
sk ieg o  1 1 .

—  „P arysk i P rzegląd  M ody*. L is to p a d o w y  n u m e r „ P a 
ry sk ie g o  P rz e g lą d u  M o d y *  o s ią g n ą ł p o z io m , k tó ry  m o ż e  
śm ia ło  ry w a liz o w a ć z  p ie rw sz o rz ę d n y m i p e r jo d y k a m i  te 
g o  ty p u . N ie ro z w o d z ą c s ię z b y tn io  n a d  g ra f ic z n ą  s tro 
n ą w y d a w n ic tw a , k tó ra  n a p ra w d ę je s t p rz e ś lic z n a , n a le 
ż y  p o d k re ś lić  b o g a tą tre ść n u m e ru . O m a w ia n y n u m e r  
p rz e n o s i s to k ilk a d z ie s ią t n a jn o w sz y c h m o d e li su k ien , 
z w y k ły c h , w ie c z o ro w y c h  i f  a lo w y c h , —  p ła sz cz ó w , b lu 
z e k , sp ó d n ic z e k , u b ra n e k  d z ie c ię c y c h  i td . i td . A rty k u ły  
o  k a m iz e lk a c h  i m o d n e j b ie liź n ie  u z u p e łn ia ją  d z ia ł p ism a , 
p o św ię c o n y  m o d z ie . N a sp e c ja ln ą  u w a g ę z a s łu g u je p o -  
z a te m sp ra w o z d a n ie z A k a d e m ji M o d y w * P o lo n ji* . 
P ię k n ie i lu s tro w a n e d z ia ły : te a tra ln y  i f ilm o w y  z n a k o m i
c ie  w ią żą  s ię  z  o g ó ln y m  k ie ru n k ie m  w y d a w n ic tw a . Z  p ra w -  
d z iw em  z a d o w o le n ie m  n a le ż y  ró w n ie ż p o d k re ś lić  d e c y z ję  
re d a k c ji, z m ie n ia ją c ą d o ty c h c za so w y  ty tu ł n a „ P rze g lą d  
K o b ie c y " . N o w y  ty tu ł je s t z w ia s tu n e m  ro z sz e rz e n ia z a 
k re su w y d a w n ic tw a . G ru d n io w y n u m e r u k a ź e  s ię ju ż  
p o d  ty tu łe m  „ P rz e g ląd  K o b ie c y * .
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T argow ica poznańska.
U rzędow e stw ierdzen ie  kom isji notow ania  cen

z  d n ia  2 2 . 1 1 . 1 9 2 7 r .

P łac o n o  z a 1 0 0 k g . ż y w e j w a g i :

Jałów ki i krow y

a )  p e łn o m ięś . w y tu c z . ja łó w k i n a jw y ż . w a rt.
rz e ź n e j . 1 8 0 -1 9 0
b )  p e łn o m ię ś . w y tu c z . k ro w y  n a jw . w a rto śc i
rz e ź n e j d o  la t 7 1 6 0 — 1 7 6
c )  s ta rsz e  w y tu c z . k ro w y  m n ie j d o b re m ło d e
k ro w y  i ja łó w k i • . . 1 4 0 — 1 4 8  
d ) m ie rn ie o d ż y w , ja łó w k i i k ro w y  1 2 0 — 1 2 8
e )  l ic h o  o d ż y w ia n e k ro w y  i ja łó w k i  9 0 — 1 0 0

C ielęta
f )  n a jp rz e d n ie jsz e  c ie lę ta tu c z n e  1 6 0 — 0 0 6
g )  ś re d n io  tu c z o n e c ie lę ta  i n a jp rz e d . s sa k i . 1 3 6 — 1 8 0  
c j m n ie j tu c z o n e c ie lę ta i d o b re  s sak i. . . . 1 4 0 — 14q

d ) l ich e  s sa k i  1 2 0 — 1 2 0

Św in ie
a ) tu c z o n e p o n a d 1 5 0 k g . ż y w e j w a g i . . . . 0 0 0 -0 '0  
b ) p e łn o m ię s is te  o d 1 2 0  d o  1 5 0  k g . ż y w e j w a g i 2 0 8 — 2 1 6
c ) p e łn o m ię s is te o d 1 0 0 d o 1 2 0  k g . ż y w e j
w a g i  2 0 0 — 2 0 6  
d ) p e łn o m ię s is te  o d  8 0  d o  1 ^ 0  k g . ż y w e j w a g i 1 9 4 — 2 0 0
e j m ię sis te  św in ie  .p o n a d  8 0  k g , 1 8 0 — 1 8 6
f ) m a c io ry  i p ó ź n e  k a s try  1 5 0 — 1 8 0  
g ) p e łn o m ię s is te , w y ro s łe n a jw y ż sz e j w a rto śc i
rz e ź n e j . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . —
h ) p e łn o m ię s is te  m ło d sz e • . . . 1 4 0 — 1 5 0

R uch W ydaw niczy .
—  „E cho P ow szechnej W ystaw y K rajow ej" . Ś w ie żo  

u k a z a ł s ię  n u m e r  2 „ E c h a  P o w sz e c h n e j W v sta w y K ra jo -  
w e j “ m ie s ię c z n ik a , o fic ja ln e g o o rg a n u W y sta w y  1 9 2 9 r . 
w  P o z n a n iu . N a tre ść „ E c h a * , u ro z m a ic o n ą  l ic z n e m i i lu 
s tra c ja m i sk ła d a  s ię :

BUCH TOWARZYSTW.
—  W ąbrzeźno. T ow . śp iew u „L utnit“ . D z iś w  ś ro 

d ę  o  g o d z . 8 w ie c z o re m  o d b ę d z ie  s ię  le k c ja  śp ie w u . W sz y 
s tk ich śp ie w a k ó w  u p ra sz a o g re m ja ln e i p u n k tu a ln e  
p rz y b y c ie  D y ry g e n t.

—  W ąbrzeźno. W  p o n ied z ia łe k , d n ia 2 8 b m . o g o 
d z in ie 7 ,3 0  w ie c zo re m  o d b ę d z ie s ię  W a ln e  Z e b ra n ie T o w . 
Ś p ie w u M ło d z ie ż y  Ż e ń sk ie j św  C e c y lji n a sa lc e w ik a r-  
ja tk i. O  u d z ia ł w sz y s tk ic h  c z ło n k iń  p ro s i Z a rz ą d .

—  W ąbrzefno. B aczność członkow ie T ow arzystw a  
K atolick iej C zeL dzi R zem ieśln iczej. W  n ie d z ie lę , d n ia 2 7  
l is to p a d a  o d : ę d z ie s ię  z e b ra n ie  p le n a rn e o  g o d z . 1 .3 0 p o  
p o łu d n iu  w  s ta re j sa lc e  p rz y  k o śc ie le . O  l ic z n e  p rz y b y 
c ie c z ło n k ó w  p ro s i Z a rz ą d .

—  B aczność O sadnicy roln i pow . w ąbrzesk iego . W  
n ie d z ie lę d n . 2 7 . b m . o g o d z . 1 2 p o  su m ie  o d b ę d z ie s ię  
w  sa li p . K a c z y ń sk ie g o  H o te l D w ó r W ą b rz e sk i z e b ra n ie  
Z w . O sa d n ik ó w  R o ln y c h  c a łe g o  p o w . W ą b rz e sk ie g o . Z a  
w z g lę d u n a w a ż n o ść sp ra w  ja k ie  b ę d ą o m a w ia n e  u p re -  
s z a s ię c z ło n k ó w  o  ja k  n a jlic z n ie jsz e p rz y b y c ie .

Z a rz ą d  p o w ia to w y

N otow & nia giełdy  pledów  roln . w P onaniii
N o to w a n ia o fic ja ln e z  d n ia 2 2 . 1 1 . 1 9 2 7 .

Z a 1 0 0 k g . w  ła d u n k a ch w a g o n o w y c h p a ry te t P o z n a ń  

Ż y to  
P rz e n ic a n o w a  
Ję c z m ie ń  b ro w . 
Ję c z m ie ń  z  w .
M ą k a ż y tn ia  7 0 %  z w o rk . s tan .  
M ą k a  ż y tn ia  6 5 %  z w o rk . s tan .  
M ą k a p sz e n n a 6 5 %  z w o rk . 
O w ie s , n .
O trę b y ż y tn ie  
O trę b y  p sz e n n e  
R z e p a k  
G ro c h  p o ln y  
G ro c h V ic to r ia  
Z ie m ia k i ja d a ln e  
Z ie m ia k i fa b ry c z n e 1 6 J  
S ło m a  p ra so w a n a  
S ian o  lu ź n e

3 8 .2 5 — 3 9  2 5  
4 6 .2 5 -4 7 ,2 5  
4 0 ,0 0 -4 3 ,0 0  
3 3 ,0 0  -3 5 ,9 5  
0 0 ,(1 0 -5 6 ,7 5  
0 0 ,0 0 -5 8  2 0  
7 0 ,0 0 -7 2  0 0  
3 3 ,0 0 -3 4 .5 0  
2 6 .5 0 -2 7 .5 0  
2 5 ,5 0 -2 6 .5 0  
5 9 ,0 0 -6 5 ,0 0  
4 8 ,0 0 -5 3 .0 0  
6 3 ,0 0 -8 7 ,0 0

6 ,4 5 -6 .7 0  
5 ,7 0 -5 .9 0  
0 ,i 0 -3 ,0 0  
0 .0 0 -5 .0 0

B m k P ohti ptad l dnh 17 listopada  sa:
d o la ry  a m e ry k ań sk ie ' . . . .. . . .. . . .. . . .. . 8 ,8 5 — 8 ,8 4
fu n ty  sz te r lin g i . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . . 4 3 ,2 5
f ra n k i sz w a jc a rsk ie • . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. 1 7 1 ,1 5
f ra n k i f ra n c u sk ie  . . . • . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . 3 4 ,8 7
m a rk i n ie m ie c k ie  2 1 1 ,5 8
g u ld e n y  g d a ń sk ie . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . . 1 7 2 ,6 0

P ublieiB e obvieszeien te i w ezw anie
W  sp ra w ie  S k a rb u  P a ń s tw a  P o lsk ie g o , z a s tą 

p io n e g o  p rz e z O k ię g o w y  U rz ą d  Z ie m sk i w  G ru 
d z ią d z u , p rz e c iw  K a ro lo w i i A u g u śc ię m a łż o n 
k o m  H e rz b e rg  z N ie m . Ł o n a tek  p o w . W ą b rz e ź n o  
o b e c n ie n ie z n an e g o m ie jsc a p o b y tu  o z a s to so 
w a n ie p ra w a p ie rw o k u p u n ie ru c h o m o śc i N ie 
m ie c k ie Ł o p a tk i k a r ta 5 z a rz a d z a s ię p u b lic z n e  
d o rę c z e n ie p ism a  O k rę g o w e g o  U rz ę d u  Z ie m sk ie 
g o  w  G ru d z ią d z u  z  d a ty  G ru d z ią d z , 2 8  p a ź d z ie r  
m k a 1 9 2 7 r . 1 . d z . 3 7 4 7 |K a lb o w iem  w e z w a n i  
m a łż o n k o w ie  H e rz b e rg sp rz e d a li p o w y ż sz ą n ie 
ru c h o m o ść p p . S z c z u rz e , k tó ry  sp rz e d a ł n ie ru 
c h o m o ść tą m a łż o n k o m  Ja ra n o w sk im  a k te m  n o 
ta r ia ln y m  z d n ia 2 9 . 3 2 7 r . N r. re j. n o t. 1 5 3  
n a  ro k  1 9 2 7 n o ta r ju sz a  Ję d rk ie w ic z a  w  W ą b rz e ź 
n ie b ę d ą c y m  o fe r tą o ra z a k te m  n o ta rja ln v m  
z d n ia 1 4 . IV . 2 7 r . N r. re j. n o t. 2 0 4  n a  ro k  1 9 2 7  
te g o ż n o ta r ju sz a , ja k o  p rz y ję c ie m  o fe r ty  z a  c e n ę  
k u p n a k u p n a  2 6 ,0 0 0  z ł. O k rę g o w y  U rz ą d  Z ie m sk i 
w  G ru d z ią d z u im ie n ie m  S k a rb u  P a ń s tw a P o l
sk ieg o  sk o rzy s ta ł n a  p o d sta w ie  d e k re tu  M in is te r
s tw a b y łe j d z ie ln ic y  p ru sk ie j z d n ia  2 9 g ru d n ia  
1 9 1 9 r . i u s ta w y  p ru sk ie j z  d n ia 2 3  g ru d n ia  1 9 1 8  
r . z p rz y s łu g u ją c e g o m u p ra w a p ie rw o k u p u  
i z a s trz e g ł so b ie p ra w o  e w tl. p ó ź n ie jsz e g o  o sz a 
c o w a n ia sp rz e d a n e j n ie ru c h o m o śc i.

N a p o d s ta w ie  § 5 0 5  k o d e k su  c y w iln e g o  p rz y 
sz ło d o  sk u tk u  k u p n a m ięd z y  S k a rb e m  P a ń stw a  • 
P o lsk ie g o a m a łż o n k a m i K a ro le m  i A u g u s ią  
H e rz b e rg w o b e c c z e g o w z y w a s ię ic h c e le m  
d o n ie s ie n ia  w  8  d n ia c h O k rę g o w e m u  U rz ę d o w i 
Z ie m sk iem u , c z y  z e c h c ą  rz e c z o n ą  n ie ru ' h o m o ść  
p rz e w ła sz c zy ć n a O k rę g o w y U rz ą d Z ie m sk i, 
z te rn , ż e w  ra z ie  p rz e c iw n y m  z o s ta n ie  im  sp ó r  
w y to c z o n y .

W ą b rz e ź n o  d n ia 2 1 l is to p a d a 1 9 2 7 r .

Sąd Powiatowy.

Kino-Teatr

D ru k ie m  i n a k ła d e m  „ G ło su W ą b rz e sk ie g o " (B o le s ław  
S z c z u k a ) W ą b rz e ź n o  - P o m o rz e  u l. M ic k ie w ic z a .

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y  B o le s ła w  S z cz u k a , ą b rz e ź n o  
Z a  d z ia ł o g ło sz eń  R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a

■w i i u m i i j i ■iijini.ir n— ............. i i  .i । ■wtMMiiiiirrFiiwinwmnTWirrr."-Ł

T ylko w środę, dnia 23 bm ., poH ew ai 
w czw artek sa la oddana dla T eatru  

N ajw iększa sensacja sezonn!
C o ś . c z e g o je sz c z e n ie b y ło !  
8 a k tó w  n ie b y w a łe j i n ie sa m o w ite j 

se n sa c ji p . t .

0 1 7 0 8 7 1 8
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Ś c in a ją cy  k re w  w  ż y ła c h p rz e y źc ia  
w śró d  z b u n to w a n y c h  sz a le ń c ó w  M a n *  
ja c y , o b łą k a n i, sz a le ń c y , m e la n c h o -  
l ic y , fu r ja c i, p ie n ią c y , p o m ie sz a n i 
i o p ę ta n i w  w a lc e  z  lu d ź m i z d ro w e m i 

k tó ry c h  im  s ię u d a ło  u w ię z ić .

W roli głównej znany, Upiór w operze“ 
K sią żę p rz e raż e ń i m istrz p o tw o r 
n o śc i. C z ło w ie k  o  s tu  tw a rza c h  n ie 

sa m o w ity  i u p io rn y  

„Lon Chaney11
w  ró li d o k to ra -w a rja ta , k tó ry  c h c ia ł  
o p e ro w a ć  lu d z i  ż y w c e m , a ż e b y  z  n ic h  

w y d o b y ć  ta je m n ic ę  ż y c ia .

O d dziś do 1 grudnia  zm iana  progr*  m u  
zespołu baletowego.

Ogłaszajcie sę s „Głosie Wąbrz.11

U c z c iw a  

slnżaca  
m o ż e s ię z g ło s ić o d  

1 . X II. b r .  
G d z ie ? w sk aż e a d m . 

G ło su  W ą b rz .

Skład 
z mieszkaniem 

o d  z a raz  d o  w y n a ję c ia  

W . K R A JE W SK I  
P o m o rsk a  1 .

Papier gazelowy 
b ia ły , c z y sty  w  a rk .  
6 3 /9 5 c tm  sp rz e d a je  

p o  1,30 zł za 1 kg. 

„Q łos W ąbrzesk i" .

Z g u b io n o  

lu ljżetzlij w ojskow a  
roczn ik 19u4  

k tó rą u n ie w a ż n iam  

JÓ Z E F  H O Ł O D Y
O stro w ite ,  

k . K o w a le w o

Plisowanie
karbow anie  sukien , m ereż- 
ki, oferętR a, dziurk i m a 

szynow e 1 hafty  
kurbelow sk ie

S. BIAŁOWĄS
T oruń

S u k ie n n icz a  8 . T e le f . 4 3 9

eeoooooo

W e w torek 29. i w  ito ile 30. m u.

B E N  H U B
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Ile razy doszli do tego punktu konserwacji, dawał jej 
ojciec pieniądze, albo i nie dawał, ale zawsze milczał. Było 
bowiem jego zasadą nie obudzanie zbyt wielkich nadziei 
córki co do świetności wyprawy.

Tym razem jednak nie milczał. Śmiało zwrócił kopję 

przeciw córce:
— Tylko ty jesteś winna temu, że do dzisiejszego dnia 

esteś panną. Nie moja oszczędność! Bo i z kimże się 
ty wdajesz? Z samemi zdegenerowanemi arystokratami 
zadłuźonemi posłami i wiatrem podszytem! oficerami 1 Gdy
byś miała rozum, to już dawno byłby się znalazł poważny 
mężczyzna, który zakochałby się nie w moich pieniądzach 
lecz w tobie . . .

Na wąskich wargach Palmy pojawił się lekki uśmieszek
— Kogo papa uważa za poważnego mężczyznę ?
— Tylko takiego, który sam ma dosyć pieniędzy.
Stary chciał ją zatem wprowadzić na drogę, po której 

bez jego porady kroczyła już od paru rygodni z bijącem 
sercem i zapartym oddechem.

— Myślę, że i poważni ludzie chętnie patrzą na kape
lusze paryskie i jedwabne pończochy ... — zauważyła, 
skromnie.

— Ile potrzebujesz teraz?
— Tylko trzysta koron.
Stary otworzył kasę, gładził przez jakiś czas swą 

patrjarszą brodę, a wreszcie wyjął trzy banknoty tysiąc ko
ronowe i wręczył je córce poważnie.

— Masz! Kup sobie paryskie kapelusze i jedwabne 
pończochy!

Szczodrobliwość ojcowska przeraziła formalnie Palmę. 
Szło więc naprawdę o sprawę całkiem poważną.

Małżonka pana Gwidona nie chciała z początku słyszeć 
o wyjeździe na wieś, skoro jednak dowiedziała się, że Ame
rykanin jedzie także z niemi, zmieniła nagle swo/e zapatry
wanie i oświadczyła, że na jej nerwowe bóle głowy jedynem 
lekarstwem może być świeże powietrze wiejskie.

Palmę niemile dotknął ten manewr bratowej- Wogóle 
żyły ze sobą dobrze, lecz serdeczny ich stosunek osiębiał 
się zawsze, ilekroć do Palmy zbliżył się jakiś mężczyzna 
do którego przywiązywała pewne nadzieje. Ładna męża-
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teczka wysilała się wtedy, aby pokrzyżować plany Palmy, 

a robiła to jedynie z przekory i kokieterji. Musiała się 

przytem nieraz wysilać, bo ani inteligencją, ani nawet tem

peramentem nie dorównywała swojej rywalce. Najczęściej 

[ednak polowanie udawało się jej w zupełności.

Dlatego też Palma zlękła się nieco. Przygotowując się 

do walki z piękną bratową, postanowiła tym razem nie 

ustąpić i dobyć ze swej zbrojowni ostrzejsze groty, niż te, 

jakich dotychczas jeszcze zażwyczaj używała, a jakie nie 

powinny chybić celu.

Tuż przed odjazdem na wieś, odwiedził Huszta w ho

telu drugi kuzyn nadżupan. Pan Imre Avarffe pragnął na

kłonić bigatego krewniaka do umieszczczenia części kapi

tałów w zadłużonych, ale mogących bardzo dobrze prospe

rować dobrach hrabiny gdzieś na Morawach.

Huszt nie dał stanowczej odpowiedzi, ale przyrzekł 

zająć się tą sprawą nieco później.

VI.

Zamek Huszt wznosił się nieco ponad niezmierzone, 

otaczające go pola pszeniczne. Nie był to właściwie „zamek* 

w całem znaczeniu tego słowa Kilkanaście wielkich, ale 

mizernie urządzonych pokoi, których okna wychodziły, albo 

na drukowane podwórze, albo na wspaniały, dziko rosnący 

park zamkowy, rozdzielony na pół prześ czną aleją lipową

Frank Huszt przybył do zamku w towarzystwie fran

cuskiego kamerdynera i zajął narożny pokój tuż przy ogro

dzie. Pierwszy poranek przepędził Amerykanin w towa

rzystwie Palmy, zwiedzając okolicę i rozkoszując się świe- 

żem powietrzem; panią Gwidonową ujrzał dopiero przy obie- 

dzie. Na Palmę oddziaływała przyroda jak najlepiej. Stała 

się bardzo miłem i niewymuszonem stworzeniem i umiała 

być dobrym kolegą.

Gdy doszli do końca wielkiej alei, znaleźli się nad 

brzegiem ładnego potoku, poza którym rozciągał się gęsty 
las jodłowy.

— Gdybyśmy się mogli przed )stić na drugi brzeg 

pokazałabym ci prześliczne ruiny klasztoru.

— Niema nigdzie w pobliżu kładki?

— Niema na dwie mile wokoło.
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— Więc jakże się przechodzi przez ten strumyk?

— Zdejmuje się buciki i jazda na drugą stronę.

— Mogę cię przenieść, jeżeli chcesz . . .

— Dziękuję! nie myślę się bawić w Pawła i Wirginję.

Usiadła na kamieniu, zdjęła spokojnie buciki i poń

czochy i pomaszerowała przez wodę.

Jej nóżka była skończenie piękna, niczem u greckiego 

posągu. Gdyby taka nie była, nie pokazywałaby jej Palma 

z pewnością, wstydliwość jest bowiem — jak wiadomo 

pokrywką brzydoty.
Doszli do drugiego brzegu i brnęli przez jakiś czas 

po miękkim piasku. Potem wzuli trzewiki i wkrótce zna

leźli się wśród ruin. Właściwie nie było co oglądać i Huszt 

począł posądzać swoją damę, że prawdopodobnie chciała 

mu pokazać nie tyle stary klasztor, ile swoje młode nóżki.

Wdrapał się zgrabnie na rozpadającą się wieżę.

— Uważaj! spadniesz — krzyknęła Palma.

Huszt włożył ręce do kieszeni, rzucił się w przepaść 

głową na dół i zrobiwszy wspaniałe salto mortale, spadł 

tuż przed Palmą na równe nogi. Kapelusz był na głowie, 

monoki w oku. Panna wystraszona w pierwszej chwili, 

poczęła nagle klaskać w dłonie.
— Ależ ty jesteś genjalny łobuz! ... — zawołała.

— Bagatela! — rzekł Huszt skromnie. W Washington- 

College uczyliśmy się trudniejszych o wiele rzeczy.
— Naprzykład?
— Wskakiwać na siodło galopującego konia, wdrapy

wać się na piorunochron sześciopiętrowego budynku i tak dalej.

(Sztuk tych wyuczył się nasz Amerykanin właściwie 

w cyrku Barnuma, gdzie przez dwa lata produkował się 

jako akrobata i głupi August).

Przed obiadem kazał się Huszt ogolić swemu Francu

zowi. Melancholijny nastrój tej procedury zwykł był wy 

korzystywać w ten sposób, że przez cały czas myślał Od

kąd mógł sobie pozwolić na codzienne golenie, jego życie 

duchowe stawało się wskutek tego intensywnie sze. Tym 

razem myśli jego błądziły około nowego toku rzeczy.

— Ta dziewczyna ma bardzo ładne nóżki . . . Zwról 

ciła moją uwagę na to nie bez powodu . . . Jest zanadto 

mądra, aby bez szczególnej przyczyny zde mowała trzewik
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i pończochy . . . Panna Palma chce mi się spodobać i chce, 

abym się z nią ożenił . . . Myślę, że mogę jej zrobić tę 

grzeczność . . . Jest wprawdzie źle wychowana, sądzę je

dnak, że czuły i rozsądny małżonek może ją wprowadzić 

jeszcze na dobrą drogę . . .. Nie należy zapominać, iż po

chodzi z dobrej rodziny i jest bogata . . . Stary ma kilka 

miljonów, a nie jest przecież nieśmiertelny . . . Skoro się 

z nią ożenię, może się już wydać, że moich sześćdziesięciu 

miljonów — zdaje mi się, iż o tylu im wspomniałem — niema 

wcale na świecie. . . Zresztą może się i wszystko wydać... 

Ale to nie moja troska, ^ylko Avarffych. Stary prawdopo

dobnie wścieknie się ze złości, tymczasem jednak żona moja 

będzie mnie ubóstwiać i ani djabeł jej odemnie nie oderwie-• 

W końcu leży w interesie Avarffych, aby nie rozgłaszali 

plotek, choćby się nawet czegoś dowiedzieli! Tak jest 

Ożenię się z Palmą, gdyż z tego, co dotychczas widziałem 

uważam, że małżeństwo nasze będzie szczęśliwe . . .

Gdy Amerykanin wchodził do salonu, był już prze

świadczony, że jest zakochany w Palmie po uszy. Uczuł 

się szczęśliwym, gdy na ustach swej donny zobaczył przy

jazny uśmieszek, mile go witający. Przy obiedzie spotkało 

go coś zupełnie niespodziewanego. Ni stąd, ni zowąd po

czuł naraz pod stołem lekkie dotknięcie damskiej nóżki. 

I to nie od strony Palmy, lecz pani Gwidonowej . . . Nad 

takiemi rzeczami Huszt nie zwykł był przechodzić do po

rządku dziennego. W paru minutach zdołał sprawdzić, że 

trącenie nie było przypadkowe. Tymczasem piękna męża- 

teczka rozmawiała żywo z Palmą, nie troszcząc się o Ame

rykanina, który przez chwilę patrzył na nią badawczo.

Palma dostrzegła to jego Spojrzenie i nagle straciła 

humor. Czyżby wyczuła, że wspomnienie jej kształtnej 

nóżki przyćmił na chwilę trzewiczek jej bratowej ? . . .

Już późno w noc weszła w negliżu do pokoju małżonki 

pana Gwidona, czytającej jakąś powieść do poduszki.

— A to co? Biała dama z Huszt? — zdziwiła się pani 

Gwidonowa.
Palma usiadła na łóżku bratowej.

— Chciałabym pomówić z tobą Zeże! — rzekła ogro. 

mnie poważnie.

— Rozporządzaj mną cherie!


